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B O K SE R  U  S IE B IE

podczas robienia porządków

TECHNOKRACJA
—  Jakże, czy szanowny pan za­

dowolony z tego budzika, co sza­
nowna pani kupiła u mnie? •

—  Bardzo jestem  zadowolony. 
Doskonale chodzi.

—  A i  początku szanowny pan 
by ł niezadowolony

—  Owszem, ale po tygodniu ze­
psuł się i m e dzwoni.

PYTANIE
Profesor, po wykładzie.
—  Może kto ma jakie pytanie?
Głos z głębi sa li:
—  Która godzina?

W  RESTAURACJI OGRÓDKOWEJ 
POD PARYŻEM

—  Proszę, może pan zechce 
sam wybrać sobie pieczyste. Ce­
ny jak  pan widzi zaczynają się 
od 8 franków.

KWESTIA WYSOKOŚCI
W  portierni hotelowej.
—  Czy są wolne pokoje? I w  

jakich cenach?
— N a  pierwszem  piętrze dw a­

dzieścia pieć złotych, na drugiem  
dwadzieścia i na trzeciem piętna­
ście.

—  Dziękuję —  powiada przyjez 
dny i odchodzi.

—  U w aża  pan, że ceny są za wy­
sokie? —  pyta portier

—  N ie. Uważam  tylko, że hotel 
jest za niski.

REWOLUCJA
1 —  Czy wszyscy m inistrowie Je­
go K rólew skiej Mości są tak mło­
dzi, jak  pan? —  spytał ^Protek­
tor' Angli:, Cromwel, przyjm ując  
duńskiego m inistra Rosenkranza 
i spoglądając na jego młodzieńczą 
bródkę ólond

-—  M oja  broda jest starsza od 
pańskiego protektoratu —  odparł 
spokojnie poseł.

P A N T O F L A R Z

—  Czyś oszalał, Em ilu? Kogo 
ty z sobą przyprowadzasz?

—  Jest to znakomity prawnik. 
Będzie mnie bronić przed tobą.

Sportsba
Rozprawa lingwistyczna z polsKa po angielsku

Oddawna przem yśliwałem  
nad tym, jaką właściwie. na­
zwą należałoby ochrzcić te u- 
rocze dziewczątka, rzeźkie da­
my i rosłe panny, kture odda­
ją się sportom ? Term in  
„sportsm enka", co się u ta ił tu 
i  owdzie, jest nonsensem, k tó ­
ry wyjaśni każdy, m ojący ja­
ką taką znajom ość p ięknej' 
mowy Szekspira. N iebardzo  
też pasuje wyrażenie „sports- 
lady ‘, zwazywszy, że (n ie  chcę 
w ymieniać nazw isk), ale wiele 
jesi rekoi dzistek na ziemiey  
piastowe,j, zgoła podobnie j -  
szych do wszystkiego innego, 
niż do dystyngowanego, p o ­
włóczystego, w oniejącego A l-  
kinsonem  i w cudnym  cy lin ­
der ku z woałką gołopującego  
na fo llb lu c ie  wyrazu „lady".

„Sportsw om en" ma brzm ie­
nie zgoła ordynarne 'i  kużdy 
przyzna, że zalatuje oborą. 
2ym bardziej, że term in  ten 
wcale jest dla naszych rek or- 
dzistek n ietrafny, jako że co 
rusz, to któraś w ali na stół o - 
peracym y i schodzi z niego 
bez „w o", czyli, nie jako „w o- 
m an", lecz „m an".

P o  długich rozważaniach 
doszedłem do wniosku, że ten 
wdzięczny rodzą j  niewieści, 
który skacze o tyczce, a biegu 
ty lko przez p ło tk i, z pogardą  
się odwracając od zunjkłe.j. 
ludzkiej, rów nej drogi, trzeba 
nazwać pieszczotliw ie; oczyw i­
ście, jak  sam sport, z angiel­
ska, „baby". Sportsbaby (czy ­
ta j „sportsbeb i"). Oto nazwa 
ze wszech m ia r trafna i  odpo­
wiednia. Można ją. za pom ocą  
zwykłej d robnej operacji fo ­
netycznej (p h on e tic  transfor- 
m ation  english on polish  

sounds) zastosować do każdej 
„sportsbaby

Na przykład o p ięknej, wioś- 
nianej nannie Kwaśniewskiej 
lub u rocze j i dystyngowanej p. 
K onopack ie j należy mów ić 
„sportsbaby “ (en ą lio ł sounds).

Natom iast o m ajestatycz­
nych pannach M-szałównach 
trzeba m ów ić „sportsbaby“ 
( polish sounds).

Proste, jasne, łatwe, trafne. 
Bo chyba n ik t nie zaprzeczy, 
że trafne.

D robny  szkopuł, jak  trzeba 
m ów ić w liczb ie m nog ie j i po ­
jedynczej (sportsbaby. sports­
baby s czy inacze j) pozosta­
wiam dom yślności i  w rodzo­
nym zdolnościom  lingw istycz­
nym Szanownych C zyteln i­
ków. Jak w iadomo bowiem  na 
całym świecie, Polacy mają  
talent do języków.

D la  nielicznych, którym  cię ­
żej idzie t. zw. pomyślunek, 
zrobię pierwszy k rok  na d ro ­
dze opanowania trudności 
liczby pojedynczej i  m nogiej. 
Ale ty lko pierwszy.

Otóż o p ierw szej kategorii 
rekordzistek ( nazw ijm y go ty­
pem „ K " ) ,  liczba pojedyncza

będzie „sportsbaby", a mnoga 
„suortsbabys".

O d rug ie j kategorii (d la  za-

pam iętania nazw ijm y ją  ty­
pem  ,M " ) ,  należy w liczb ie

rusz trochę, sam główką. Wy­
mowa angielska nic jest rzeczą 
tak trudną, ja k  o tym mówią.

Idźm y dalej. W yraz, który  
proponu ję , należy stosować 
nie ty lko w odpow iedn iej wy­
m ow ie, ale i w wymowie i z 
sensem. Na przykład, d rogi 
przyjacielu , jeś li twoja, narze­
czona należy do typu „ I i" ,  m o- 
~esz śmiało, bez obawy popeł­
nienia błędu lingwistycznego, 
na przechadzce, w alei osypa­
n e j liliow ym  kw ieciem  bzów  
przycisnąć ją  do serca i wy­
szeptać z uczuciem ■

—  O m y sportsbaby f
English sounds.
K to  n ie rozum ie, co to zna­

czy, to n iech się spyta p o li­
cjanta, albo w tym  sklepie, 
który ma napisane na szybie 
„english spoken". N iech  u>rj- 
dzie, ukłoni się grzecznie i  spy­
ta : „Przepraszam, co to znaczy 
„o my sportsbaby“ (ty lk o  
niech nie zapomina o praun-

K Ł O P O T L IW A  S Y T U A C J A

—  Żonusiu, o tam, tam, za drzewem są ci, cn mnie pobili.

m nog ie j m ów ić „sportsbaby 
Jak brzm i liczba pojedyncza? 
O, m ó j Boże... m am  wykładać 
wszystko, juk  na talerzu? D o ­
myśl się, d rog i przyjacielu ,

d low ej wymowie. N iech  spyta, 
co znaczy „o m a j sportsbebi ‘)  

Natom iast zgoła inaczej tego 
zw rotu należy używać w wy­
padku, gdy narzeczona należy

RZECZ GUSTU
—  To straszne! Kuka, którą tak 

kocham, odm ówiła mi swej ręKi!
—  P h i! Cóż to strasznego!
—  D la  mnie, to wyrok śmierci.
—  M ój drogi. W yrok  śrmeri i 

zawrze lepszy, niż dożywotnie cięż 

kie roboty.

MAI WINA, CTYLl D O ­
M Y Ś L N O Ś Ć  SERCA

—  Czy poszłabyś, M alwinko do 
teatru w  tw ojej starej sukience?

—  Przen igdv!
—  C hw ała  Bogu. Dom yśliłem  

się tego i kupiłem tylko jeden b i­
let.
LEKCJA POGLĄDOWĄ

—  Kaziu! Dlaczego H ania pła­
cze? Znowu je j dokuczałeś?

—  A leż nie. mamusiu. Tylko Ha 
nia nie w iedziała jak ma zjeść 
sw oją pomarańczę, więc je j po­
kazałem.

RANDKA
Jedna z m alarek warszawskich, 

znana zarówno z urody, jak i o- 
strego języczka, podczas ostatnie­
go spaceru w  Łazienkach m iała 
następującą przygodę.

Gdy siadła na ławce, zaczął 
krążyć dokoła niej jak iś starszy  
pan. Rzucał znaczące spojrzenia, 
chodził tam i spowrotem, w resz­
cie siadł obok, w yciągnął papie 
rośnicę i spytał, czy pani pali. M a  
larka k iw nęła przecząco głową. 
W tedy pan starszy wydobył gaze­
tę i spytał, czy pani chce przej­
rzeć. Po trzecim, czy czwartym  
zabiegu tego rodzaju, m alarka  
spytała.

—  Czego Pan w łaściw ie odem- 
nie chce?

Strarszy pan strop1! się zlekk?, 
a potem wykrztusił, że chciałby  
się z nią spotkać

—  A leż  nic łatw iejszego ! —  
parsknęła śmiechem m alarka —  
niech pan do mnie zatelefonuje!

N ieznajom y rozpromienił się od 
razu, jak  zorza.

—  A  numer te le fonu7 —  spy­
tał.

—  Znajdzie pan w  książce tele­
fonicznej.

—  A... a... nazw isko7
—  Znajdzie pan także w  książce 

telefonicznej.

Z temi słowy panna w stała i po­
szła, zostaw iając na ławce onie­
miałego Iowelasa.

Chcesz zaprenum erować A B C ?
N ic  prostszego —  telefonuj 8.18.33 lub 3.Ó9.33, albo wyślij 

kartkę pocztową nod adresem : A le je  Jerozolimskie 3a, Kantoi 

„A B C ".

NA S Z K O C K Ą  N U T Ę
—  Mac G rego r! Bój się B oga! 

Cóżeś taki blady?
—  Śniło mi się —  odpowiada  

M ac G regor grobowym  głosem —  
że zgubiłem  dziesięć szylingów.

— v W ięc cóż z tego? To tylko 
sen. Jest się czem m artw ić!

—  Tak, ale gdyby to była p raw ­
da?

T R O F E A
—  Czy to praw da, że Buba tyle 

razy była zaręczona?
—  B a ! F iranki w  swoim pokoju 

zaw iesiła na pierścionkach, za­
m iast kółek.

D O B P A  R A D A

do  typu „M ". W  tym razie, nie 
ty. przyjacielu , będziesz ło m ó­
w i,  tylko ona i ty lko wówczas, 
gdy będą co na jm n ie j we dwie 
z przyjaciółką

W tedy, rów nież bez błędu 
stylistycznego i logicznego m o­
gą zawołać:

— O m g sportsbaby!
Pobsh sounds.
Na przykład, rozpoczynając 

zdanie:
— O ! my, sportsbaby damy 

wam, m ężom , chrzanu! Poka ­
żemy, gdzie p iep rz  rośn ie!

D a le j Jeśli, będąc na boisku 
z przy jacielem , k tóry  czyta 
„T im es", *ak ja k  ty, bracie 
„A B C ", ujrzysz wiosnianą, ro ­
ześmianą twarzyczkę rck or- 
dzistki typu „K “ , możesz śmia­
ło popisać pytan iem :

—  W h ai a sportsbaby?
English sounds.
Wówczas przy jacie l od razu

zrozum ie, że pytasz, co to za 
sportsbebiątko tak śmiga po 
traw ie i  udzieli c i in fo rm a ­
c ji.

Jeżeli zaś zobaczysz dwie 
sportsbaby typu ,M “ , jak  jed ­
nym ciosem  pięści w zbija ją  
pitkę pod chm ury, możesz je  
pochw alić tym samym zw ro­
tem, jeno  musisz zm ien ić n ie ­
co szyk wyrazów, a nawet nie 
zaszkodzi, ja k  i lite r. M iano­
w icie, rzekniesz:

— A hwat sportsbaby.
Po lish  sounds.
P rzy ja c ie l k iw nie głową i 

odpow ie:
—  Chwat.
To  znaczy po angielsku, że 

słusznie, rzeczywiście, tak 
jest.

Następnie. Jeżeli zobaczysz, 
na tym  boisku, że jakaś sports­
baby typu „K ", p iękn ie  rzuci 
dyskiem, a po  dwudziestu m i­
nutach znowu pokaże, się i  sta­
nie na m ecie do biegu pi zez 
płotki, możesz się uśmiechnąć, 
kiwnąć głową i  pow iedzieć do 
przy jacie la :

—  The same sportsbaby... j
Tylko, broń Boże, nie za­

p o m n ij o praw idłow ej w ym o­
wie (tss sem sportsbebi).

Inacze j użyjesz tego zwrotu, 
gdy zobaczysz, że dwie sports­
baby typu „M “ raz skoczą o 
tyczce, a potem  wyjdą do rzu ­
tu oszczepem.

W ówczas pow iesz:
—  Te same sportsbaby.
(Uw ażać na w ym ow ę).
I  t: d. i  t. d. W  ogolę ty lko  j

uważać na typ sportsbaby i 
odpow iednio stosować w ym o­
wę (p o lish  o r english sounds), 
a możesz śmiało, czy li tra fn ie  j 
i bez obrazy posługiwać się 
tym w ybornym  słówkiem .

N ie  radzę ty lko w jednej 
kom b in a cji używać nowego 
term inu. M ianow icie m ów ić  
(sports -H erod -baby ). Chyba, 
że za oczy, pocichu  i na ucho.

A le  to bardzo nieprzyzw oi­
cie. YEB Y .

Ręce do gó ry !

UWAŻAĆ NA DZIECI
—  Mam usiu, czy Pen  Bóg nigdy 

nie choruje?
—  Cóż za pytanie? Sitąd ci to 

przyszło do główki, moje dziecko?
—  A  bo tatuś mówdł w czora j: 

„że też Pan  Bóg w u jc ia  Stasia nie  
powoła do sieb ie !“, a przecie w u j­
cio Stasio jest doktorem.

L A D A  
D L A  NARZECZONYCH

—  W iesz, Kaziu, że m oja L ilu - 
chna to cudowne sfw orzen ’e! Tak  
ją  kocham, żebym ją  z jazd !!

—  W takim razie pośpiesz się 
Bo po ślubie to ona cię zje.

W Y R Z U T
Z A K O C H A N E G O  K F L N E R A

Żona kazała mi kupić popiersie  
jak iegoś kompozytora, które chce 
postawić na fortepianie Kogo mi 
radzisz kupić —  Beethovena czy 
Bacha?

—  Lepie j Beethovena. Był prze 

cie głuchy.

ŚCISŁE
Znany literat p. W . Gr., spyta­

ny po pewnym proszonym  obie- 
dzie, jakie było przyjęcie, odparł:

—  Gdyby zupa była tak ciepła, 
jak  wino, w ino tak stare, jak  in­
dyk, a indyk tak tłusty, jak  pan1 
domu —  przyjęcie byłoby dosko­
nałe.

PODZIAŁ PRACY
—  Jasieńku! Już trzeci tok 

trw a nasze narzeczeństwo. Z aczy ­
na ją  o nas plotkować. M usim y się 
pobrać, choćby przyszło żyć o 
chlebie i wods ie. Pom yślm y nad 
+ym.

—  Chętnie. Pomyśl w ięc o chle 
bie, a ja  się zajmę wodą.

REMONT
—  Cóż pani Irena taka dziś mil 

cząca, jakby bez hum oru7 —  mó­
wi ktoś w  towarzystwie o bardzo  
zazwyczaj rozmownej pani, która 
w łaśnie sied li, milcząc, pod p a l­
mą.

Znany literat p. Kornel M., po­
chyla się ku pytającem u i mówi 
półgłosem.

—  Z powodu remontu zakład  
nieczynny. W staw ia  nową satucz 
ną szczękę,

—  Okrutna kobieto! M nie p a ­
ni odm awia jednego swego locz­
ka, a goście codzień zna jdu ją  w  
zupie tw oje włosy.

TRYUMF NAUKI
—  Panie doktorze! Go mam po 

cząć z m oją bezsennością?
—  Hm. Hm. N iech  pani nie cho< 

dzi głodna spać. Z jeść niezbyt ob­
fitą, ale posilną wieczerzę p^zed 
udaniem się na spoczynek.

—  Dziwne. W  zeszłym roku ka­
zał mi pan doktor chodzić spać 
n aczczo 1

—  M oja pani! Cóż się pani dzi­
w i7 Czy pani wie, jakie postępy 
zrobiła przez ten czas medycyna?

OGNISKO DOMOWE
—  Bói cię Boga, Kuszpi-etowski, 

jak ty wyglądasz? Oko podbite, 
krew  ci z nosa idzie! S iadaj io  
dorożki, oa wiozę cię do domu!

—  W łaśn ie  stamtąd idę

PANNA  M C DNA
—  Jakże spędziłaś święta? Po ­

dobno w  Krynicy? Dobrze się ba ­
w iła ś :

—  Cudown.:e. Otrzymałam jede­
naście propozycyj małżeńskich. 
Przyjęłam  sześć.

Człowiek, który jutro będzie  

ł zdaw ał egzam in szulerski.


